NIECO HISTORII…

       LIST DO PREZESA POLSKIEJ AKADEMII NAUK

Ciechocinek 5.09.2005 r.

Przedstawiam list, który napisałem 5 grudnia 1984 r. do Prezesa Polskiej Akademii Nauk

prof. Jana Kostrzewskiego.
Szanowny Panie,

Po przeczytaniu Pańskiej wypowiedzi dotyczącej III Kongresu Nauki Polskiej, zdecydowałem

się napisać do Pana. Nie widzę bowiem żadnych oznak, które by mogły świadczyć o tym, że zadania stawiane przed nauką i samym Kongresem, będą mogły być przynajmniej w części rozwiązane.

Ani nauka, ani nikt inny obecnie nie jest w stanie rozumnie rozwiązać problemów trapiących ludzkość

nieszczęść. Uważam za swój obowiązek poinformować Pana, że istnieją potencjalne możliwości rozumnego zorganizowania życia ludzi na ziemi, a w naszym kraju w szczególności, ale trzeba postępować zupełnie inaczej.

Badając przyczyny różnych rzeczy, zawsze trzeba starać się znaleźć ich przyczynę najwyższą

– radził Arystoteles.

Usiłując rozwiązać problem szaleństwa wyścigu zbrojeń, eksplozji demograficznej, czy katastrofy ekologicznej, czy wielu innych patologicznych zachowań jednostek i społeczeństw, należy znaleźć uprzednio ich przyczynę najwyższą. Gdzie i jak szukać tej przyczyny?

Giulio Cesare Vanini pisał: Losy narodów zależą od ich obyczajów, a obyczaje zależne są od sposobu odżywiania, od narodowych potraw, od soków czerpanych z ziemi.
Natomiast Kołłątaj pisał tak: Byt człowieka zależy od sposobu zaspakajania jego potrzeb.

W miarę, ile im dogodzić zdoła, tworzy się charakter moralny człowieka.
Jeszcze przytoczę wypowiedź Engelsa: Znacznie wyższy rozwój Aryjczyków i Semitów należy wiązać z obfitością mięsnego i mlecznego pokarmu.
Znacznie niższą wartość biologiczną katolików w stosunku do protestantów należy wiązać z różnicami wynikającymi ze znaczenia niższej podaży energii w pożywieniu katolików - posty, liczne święta, zakazy pracy, inne bezproduktywne zajęcia w stosunku do protestantów.

Te kilka spostrzeżeń ludzi ponadprzeciętnych nie daje gotowych rozwiązań, ale przynajmniej wskazuje drogę poszukiwań. Przeszedłem tę drogę i znalazłem rozwiązanie. Na prawidłowe czynności umysłu ludzkiego potrzebna jest większa ilość energii słonecznej pierwotnej, dostarczanej w pożywieniu na jednostkę wagi człowieka, niż obecnie ludzie potrafią do swoich organizmów dostarczać. I to nie z braku możliwości, a z braku wiedzy. Ludzie nauki, aby mogli wykorzystać potencjalną wiedzę, jaką zgromadzili, muszą tej energii otrzymywać o wiele więcej, niż przeciętnie. Innymi słowy – wśród ludzi zajmujących się nauką, ale uzyskujący kilkakrotnie większe niż przeciętne dochody, mogą pojawić się jednostki ponadprzeciętne, zdolne do wykorzystania swojej wiedzy dla dobra ogółu. Wśród ludzi nauki uzyskujących dochody takie jak obecnie przeciętne w Polsce, nie ma zupełnie biologicznych możliwości dla pojawienia się jednostek zdolnych do pożytecznego wykorzystania potencjalnej wiedzy. Czeka nas zatem dalszy nieunikniony regres. I nie pomoże tu ani Kongres, ani odwoływanie się do zapału, entuzjazmu, czy wiary w możliwości działania. 
Wyodrębnienie kierunku badań najbardziej przydatnych dla społeczeństwa obecnie nie jest

i nie będzie możliwe, ponieważ ani nauka, ani partia, ani rząd, czy PRON – nie wiedzą nawet tego, co jest dla jednostek i społeczeństwa na pewno dobre, a co jest na pewno złe.
Dla jednostek i rodzaju ludzkiego i dla naszego narodu w szczególności, bardzo złe są następujące objawy:

· Wysoki przyrost naturalny

· Stałe przyspieszanie dojrzewania dzieci i młodzieży

· Duży wzrost i duża waga ciała dorosłych i tzw. „dorodna młodzież”

· Stałe obniżanie się sprawności fizycznej i intelektualnej od ponad 25 lat z faktycznym stałym spadkiem wydajności pracy, szczególnie liczonych na każdą tonę wagi ciała ludzi

· Wzrastające lawinowo ilości zachorowań i zgonów z powodu chorób cywilizacyjnych
· Stały spadek liczby pracowników przypadających na tonę wagi ciała ludzi

· Stały wzrost zachowań i potrzeb patologicznych przy zaniku postaw altruistycznych, dominujących zawsze w zdrowym narodzie, czy w zdrowym gatunku
· Ogólne marnotrawstwo energii i stałe pogarszanie się wytworów pracy ludzkiej

Te i jeszcze wiele innych niekorzystnych zjawisk są tylko objawami wynikającymi z określonych przyczyn. Wszystkie one są szkodliwe, aczkolwiek rządzący w naukach właśnie najszkodliwsze

z nich uważają za korzystne i pozytywne.
Wspomniałem, że przeszedłem drogą poprzez cały łańcuch przyczyn i skutków, aż do znalezienia przyczyny najwyższej. Mogę zatem powtórzyć to za profesorem Julianem Aleksandrowiczem:
Nie ma chorób nieuleczalnych, niedostateczna jest tylko nasza wiedza.

Mogę powiedzieć więcej: prawie nie ma chorób nieuleczalnych, a ściślej: można obecnie zapobiec przyczynowo rozwojowi chorób cywilizacyjnych, można również przyczynowo wyleczyć większość chorych na te choroby.
W ramach programu resortowego Ministerstwa Zdrowia na zamówienie profesora Rafalskiego napisałem dwie prace o charakterze naukowym na temat przyczynowego leczenia i zapobiegania otyłości i miażdżycy oraz innych chorób cywilizacyjnych. Dobrze by było, by się Pan z nimi zapoznał
i ewentualnie zastanowił się nad możliwościami ich wydania, o ile nie będzie to przedwczesne.

Na zamówienie pewnego wydawnictwa napisałem pracę popularną pt: „Nie tylko o otyłości”.

Prof. Rafalski namawia mnie do jej wydania, ale po pewnej korekcie, na co nie mogę się zgodzić.

Jeśli w ogóle jest możliwe, aby ludzie stali się lepsi, mądrzejsi, to myślę, że tylko w medycynie sposobu takiego szukać należy – pisał Kartezjusz.

A Żeromski napisał tak: Za lat 50 medycyna będzie wytyczała drogi masom ludzkim, podniesie je i świat odrodzi.

Obecnie jest możliwe, aby ludzie stali się lepsi i mądrzejsi, i rzeczywiście jedyny sposób na to jest

w medycynie. A dokładnie za lat 50 od proroczych słów Stefana Żeromskiego pojawiła się wiedza zdolna ziścić jego marzenia. Żeromski nie przewidział tylko tego, że brak możliwości przekazania tej wiedzy masom ludzkim i brak biologicznej możliwości zrozumienia przez masy ludzkie i przez naukę, będą najważniejszym czynnikiem utrudniającym, jak dotąd skutecznie, biologiczne odrodzenie gatunku ludzkiego.

Załączam pismo do Komisji Planowania, w którym w sposób przystępny wyjaśniam przyczyny zła

i wskazuję drogę wyjścia. Jeśli uzna Pan za celowe zapoznanie się z częścią wiedzy, jaką zgromadziłem i zechce Pan uzyskać odpowiedzi na szereg pytań, na które nauka obecnie nie może odpowiedzieć, jeśli zależy Panu na przyszłości naszego narodu i całego rodzaju ludzkiego, zrozumie Pan, że wiedza, jaką obecnie dysponuje ludzkość jest nieprzydatna dla rozumnego zorganizowania życia ludzi na ziemi, do zamiany gatunku ludzkiego w biologicznie zdrowy gatunek, jeśli dojdzie Pan do wniosku, że mogę taką wiedzą dysponować, to oczekuję konkretnych propozycji.
Załączam serdeczne pozdrowienia.

Jan Kwaśniewski
List, jak zwykle, jak przeważnie – pozostał bez odpowiedzi, to nie znaczy, że od wszystkich, bo było wielu, do których się zwracałem, tych najbardziej inteligentnych i znanych ludzi odpisywało mi i to nie raz, np. Zbigniew Brzeziński, czy Jerzy Giedrojć, czy Grotowski Jerzy, czy Szymon Perez, czy jeszcze inni ludzie, których tutaj na razie nazwiska pominę.
